Rozdział  XIV
             ZA  KULISAMI  „ARENY”  i  INNYCH  ESTRAD


Przypomniał mi się jeszcze jeden epizod związany z występem  krakowskiego

DYSTANSU, w poznańskiej „Arenie”...Zaraz...a może to było w katowickim „Spodku” ?...  Bo od środka te okrąglaki są do siebie trochę podobne...Nie ! było to jednak w „Arenie”.To była jakaś duża, okazjonalna impreza z udziałem kilku zespołów. Do naszego występu było jeszcze
 sporo czasu. Rozlokowaliśmy się więc w przydzielonej garderobie zastanawiając się  co robić, gdy naraz odwiedził nas jakiś mikrej postury, wąsaty facecik z propozycją przepro-

wadzenia z nami wywiadu...Czemu by nie ! Przedstawił się jako dziennikarz pewnej sporto-

wej gazety i  były...reprezentant narodowej kadry w boksie. Rzeczywiście, w latach kiedy

walczył Kulej, Pietrzykowski, Szczepański i kilku innych asów ringu, w jednej z lżejszych

kategorii wagowych występował wąsaty bitnik o takim nazwisku (na B.) Powoli zaczął być

rozpoznawalny, bo mimo upływu lat facjata specjalnie mu się nie zmieniła. I kiedy wyciągnął

wraz z notesem, pełnym starych, prasowych wycinków o swej karierze, butelczynę gorzałki,

pękły lody i na wzajem  otworzyliśmy przed sobą dusze. Interwiew było długie, treściwe i

zażyłe. Być może to wtedy właśnie Owsik wypił o jednego za dużo. No, ale pan B. nawet i

jemu dawał przykład, jak należy, po polsku, ucztować. Coś tam, w swym kajecie, zanotował, 

podziękował i wyszedł. Kiedy jednak my zamierzaliśmy pójść w jego ślady, okazało się to

niemożliwe. Drzwi od zewnątrz zamknięte zostały na klucz...Ot dowcipniś ze specyficznym

poczuciem humoru ! Problem był w tym, że wszystkie sąsiednie garderoby, w tym skrzydle

rotundy, były puste i nikt nie słyszał naszego łomotu w drzwi. Toteż nieprędko udało nam się

stamtąd wydostać. Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że mieliśmy kawalarza z głowy.

Nim zdążyliśmy zamówić obiad w miejscowej restauracji, pojawił się ponownie. I jakgdyby

nigdy nic znowu przyczepił się, niby rzep, tylko do nas.Koniecznie chciał nas przeprosić za

swój „numer” uważając, że szampan, do tego celu, nadaje się najbardziej. Znikął na zapleczu,

za bufetem, by po chwili ukazać się ze skrzynką pełną ruskiego szampana, którą przytaszczył

do naszego stolika. Oczywiście na reakcję personelu nie trzeba było długo czekać. Wszyscy

oni, jak jeden mąż, natarczywie zaczęli domagać się od niego zapłaty, albo zwrotu zagarnięte-

go mienia. A ponieważ absolutnie nie kwapił się do spełnienia tych żądań, wyrzucono go na zbity łeb z tej knajpy. No i tyle zostało z dzielnego boksera.



A w ogóle, to różne dziwne rzeczy działy się, za kulisami, na tych  imprezach.

Kiedyś, na przykład, w warszawskiej „Stodole”, na krótko przed walnym zebraniem SMLC,

kilku zbuntowanych „reformatorów”, dla dobra sprawy, próbowało przeprowadzić zamach

stanu na aktualnego wówczas prezesa. Polegało to na kaperowaniu potencjalnych wyborców

do oddania swego głosu na kolegę L. (Mniejsza z tym – kto, co i jak, bo to już historia).

I faktycznie,  K.P., po wyborach, swej pozycji lidera nie utrzymał. Ale tylko na krótko.Kolega

L. wkrótce z tej funkcji zrezygnował. Bo, po pierwsze, ani się specjalnie sam na ten piedestał  

nie pchał, tylko, w dobrej wierze, dał się wmanewrować w te podchody. A po drugie, wolał

realizować się artystycznie. Co jemu i wszystkim innym wyszło tylko na zdrowie. 


W Bydgoszczy, podczas fordońskich pikników, za kulisami, w wielkich,wojskowych

namiotach, zawsze było dla wykonawców coś na ząb i na wzmocnienie. Obiadowe dania i

pełny samoobsługowy antałek, tudzież transportery z piwkiem. (Podobnie, jak w Visagino,

na Litwie). W Lesku nieco skromniej, ale też gościnnie. Nie wspominam tu o tzw. imprezach

integracyjnych różnych prywatnych firm, bo tam zawsze żarcie i picie jest głównym punktem

programu. Cała reszta to tylko dodatek.


W Kielcach, pod amfiteatrem w Kadzielni, z góry ustalano kolejność konkursowych

laureatów i zdobywcę „Złotego Colta” Prezydenta miasta, co potem tylko, gwoli czystej

formalności, parafowało szacowne jury.

          
W Mrągowie zaś, za estradą, jak już wcześniej wspomniałem, skakał nam z pięściami

do oczu, pewien sfrustrowany konferansjer. Ale, co tam...pal go sześć ! To... na razie !
